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Rok XIV.

CttNY OUŁOSZEN: Przed 
tekstem wiersz m ilim e
trowy mk. 10000 — na 111 
stronie mk. 6000. - IVmk. 
5000Tfckst i nadesłane m.
10000.-—i-łrobue ogłosze
nia od.m.25’Odo 5000 za 
wyraz. Najmniej 50000 
mk.Ogłoszenia pozamiej 
scowe o 50 % zagranicz
ne 100% drożej.

W numerach świątecznych 
i niedzielnych ceny o 
25 proc droższe.

Za terminowy druk ogło
szeń administracja uis 
odpowiada.
Każda nowa podwyżka 

obowiązuje już wszystkie 
przyjęte o g ł o s z e n i a  do 
zmiany cen bez uprzed- 
uiego zawiadomienia.
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Adres dla listów I depesz 

.ISKRA*. Sosnowiec.
Konto czekowa P. K. O. 

Nr. 61553.

Prenumerata wynosi:

Z odnoszeniem miesięcznie
mk. 220.000.

W Zagłębiu poza Sosno
wcem, Będzinem IDąbro-

9 wą mk. 230.000.

Z przesyłką pocztową
mk. 250.000 miesięcznie.
Zagranicą mk. 350.000.

D z i e n n i k  p o l i t y c z n y ,  s p o ł e c z n y  i
Sosnowiec. ad m In is trac j^ ” Deniska* l^tei! 73! Bodziu, MałaciioiYSfclogo 7.

l i t e r a c k i .
dlfirowa, SoDlssklego 8. Tslefoa 73.

s s

C h orob y: sk ó r n e , w ło s ó w ,  
w e n e r y c z n e , (niemoc płciowa). 

A n a liz y  m ik r o sk o p o w e . 
L e c z e n ie  la m p ą  k w a r c o w ą .

Przyjmuje 9 — 12 i 6 — 8. Panie 5 — 6 
w niedzielę i święta od 10 do 12.

SQSHQfiEC. mica Mmmm Hr. 38, ii p

t i l l
A p r a i  R a u c p a a  d la  c s l ó w  

d l a g u s s t y s z a y c i i .
Lecznicze naświetlania lampą 
kwarcową i lampą „Sollux“.

3 ,  Dęblińska Nr. 7,
od 8 — 10 rano i od 4 —6 po poi

A r i i  i r a r i t i  i s i t e
Sosnowisc, ul. Piłsudskiego 14
przyjmuje od 4— 7 po południu.

1224

D r. m ed . 1757

J j Z l t  1 A Ł A E Z
b. dyrektor pow iatow ego szpitala  

wenerycznego  
P R Z Y i M U j E 

w  chorobach wenerycz. i skórnych 
od 14—11 godz. rano 1 od 3—7 g. wiecz. 
w święta i niedziele od 10—12 godz.

BĘDZIN, Plac 3-go Maja Nr. 4.

Lekarz-dentysta 3915

Maria f l iH a ia
UffllS, JtfffliUJBIS, ZlSlS KOflijf.

Pracownia zęUDw sztacznycii.
Przyjmuje od g. 2-ej do 7-ej p. p.

(opiócz niedziel i świąt), 
ulica M ałachowskiego 16, II p. 

w SOSNOWCU.

OGŁOSZENIE.
Komornik przy Sądzie Okręgowym w  Sosnow ca rewiru Za - 

wlerckiego A  KOSSEK zamieszkały w  Zawierciu przy ul. Blanow- 
skiej Nr. 11 ogłasza, że w dniu 23 listopada 1923 r. od godz. 10 
z rana na kop. w ęgla „Łośnice* gminy Kromoiów odbędzie się  
sprzedaż przez licytację ruchomości należących do tejże kopalni, a 
mianowicie: kotła parowego ocenionego na 30.000.000 mk.
1753 Komornik: KOSSEK.

Równo przed pięciu laty 
przeżywało M onachjum burz
liwe dni. Olbrzymie napię
cie nerwów, którego wyma
gała przedłużana w nieskoń- 
czonność wojna, doprow a
dziło do nagłego załamania 
się woli i pozwoliło e le m e n 
to m  przewrotowym wyzy
s k a ć  nadarzającą się spo
sobność. W ładza z rąk zu
pełną apatją ogarniętych wy
sunęła się i została zagar
nięta przez żywioły kom u
nistyczne, przeważnie byłych 
jeńców, którzy powróciwszy 
z  Rosji bolszewickiej, pra
gnęli na własny grunt prze
szczepić widziane w bolsze- 
wji wzory.

T w i e r d z a  niemieckiego 
centrum, arcykatolickie M o- 
uachjum, zostało przem alo
wane na kolor czerwony, a 
na czele nowego rządu so 
wieckiego stanął żyd Kurt 
Eisner. D la Bawarji był to

Sosnowiec, 15 listopada.

jednak stan naturalny, albo
wiem w m asach ludowych 
zbyt głęboko tkwiło jeszcze 
poszanowanie do tysiąclet
niej dynastji W ittelsbachów, 
przejściowo pozbawionej tro 
nu i do religijnego przewod
nictwa katolickiego kleru, 
aby nowinki bolszewickie 
mogły się utrwalić. Toteż 
gdy Kurt Eisner legł od kuli 
zamachowca hr. Arco, z nim 
razem upadła próba zbol- 
szewizowania Bawarji, kraj 
wkrótce metylko otrząsł się 
ze wszelkich śladów czer
wonego eksperymentu, ale 
zaczął w szybkiem tempie 
przesuwać się coraz więcej 
na prawo, Bawarja stała się 
przytułkiem prześladowanych 
na północy skrajnych nacjo
nalistów. Istniały tu legali
zowane przez rząd najroz
maitsze organizacje i bojów
ki nacjonalistyczne, które 
otwarcie głosiły, że ich ce

lem jest walka z obecnym 
ustrojem republikańskim i 
przywrócenie monarćhji.

Liczne tarcia, jakie z a 
częły wynikać*m iędzy rzą
dem monachijskim, a rzą
dem rzeszy w Berlinie nie 
doprowadziły jednak dzięki 
pewnej ustępliwości Berlina, 
do zupełnego r o z ł a m u .  
W prawdzie Bawarja otrzy
mała w osobie von Kahra, 
generalnego kom isarza pań-, 
stwa, — kierownika, który 
jest zdecydowanym zwolen
nikiem monarćhji W ittelsba
chów, ale ponieważ ten „na
miestnik króla Rupprechta" 
jest równocześnie zdeklaro
wanym wyznawcą jedności 
r z e s z y  i praworządności, 
przewrotu z tej strony nie 
należało oczekiwać. W ytraw
ny urzędnik dawnej szkoły 
niemieckiej, miał równocześ
nie rzadkie u niemców, jako 
mężów stanu, poczucie rze
czywistości i wiedział, że o- 
becny moment zupełnie się 
nie nadaje do restauracji 
monarćhji. W ywołałoby to 
nietyIko konflikty w ewnęfrzne, 
ale przedewszystkiem zatarg 
z Francją, któraby w takim 
kroku słusznie widziała pró
bę zrzucenia ostatecznego 
zobowiązań wersalskich i za
grożenie wytworzonego po
kojem stanu rzeczy.

Niebezpieczeństwo groziło 
z innej strony. Obok rządu 
Knillinga istniał w Bawarji 
drugi rząd, który wprawdzie 
nie posiadał oficjalnych u- 
prawnieri, ale swoją krzykli- 
wością, butnością i potrzą
saniem szablą zwrócił na 
swoje, stosunkowo nieliczne 
szeregi, uwagę całej Europy. 
Była to organizacja narodo
wych socjalistów z Hittle- 

n na cżele, który wyko- 
.y sta wszy niechęć bawarów 

,io socjalistycznych nowinek, 
chciał przy pomocy Luden-

dorfa dokonać przewrotu 
prawicowego i sam stanąć 
na czele rządu. Hittler był 
człowiekiem chorobliwej anf- 
bicji, który jednak nie po 
siadał żadnych danych na 
przywódcę ruchu polityczne
go. Najlepszym dowodem, 
że aai Ludendorf, którego 
również ambicja popchnęła 
w szereg zamachowców, ani 
Hittler nie posiadali zmysłu 
orjentacyjnego i daru prze
widywania był teatralny za
mach stanu, który wykazał 
całą nicość narodowo so 
cjalistycznego ruchu.

Z chwilą, gdy książę Rup- 
precht wypowiedział się prze- 
ciwfhittlerowcom , los ich był 
przypieczętow any.' Ale nie 
w słowach ostrożnego Rup- 
prechta należy szukać przy
czyny upadku zamachu Hit- 
tlera. Powód niepow odze
nia tkwi głębiej. Bawarją rzą
dzi nie Monachjum, lecz ro z 
siane po całym kraju ple- 
banje, które pomimo zmien

nych kolei losów potrafiły 
dzięki umiejętnej taktyce u 
trzymać n i c i  politycznych 
wpływów w sw em ręk u . H it
tler wyrzekł się pomocy b a 
warskiego c e n t r u m  i był 
pewny, że wystarczy zawła 
dnąć Monachjum, aby być 
panem całego kraju. Zlek
ceważenie wpływów ducho
wieństwa stało się przyczy
ną natychmiastowego upad
ku. Cały kraj poparł Kahra 
przeciw monachijskiemu u- 
zurpatorowi, który był ostat
nią przeszkodą w dążeniu 
W ittelsbachów do odzyska
nia tronu.

Od tej chwili „król Rup- 
precht" może być spokojny 
o swe dziedzictwo; Bawarja 
przeszła przez wszystkie p ró
by, zakosztowawszy bolsze
wickiego Eisnera i hakaty- 
stycznego Hittlera, teraz na
wróciła się ostatecznie do 
dawnych władców, spodzie
wając się z tej strony usta
lenia upragnionego spokoju.

lis t z Górnego Śląska.
Ja k  ofcecnle wyglądają Katowice? —  Co kw adrans sto sa
mochodów. —  „P łaca" m iasta Katowic „Park  KośclnszKi“ .— 
Rozwój sądownictwa na Śląska polskim. —  Ceny targow e 
na Śląska polskim 1 niemieckim. —  Dlaczego zam iast we^ 

gla lepiej używać gazu?
Katowice, 14 listopada.

(Od naszego korespondenta górnośląsk.)

Dzisiejsze Katowice, najmłod
sze z polskich miast wojewódz
kich, bardzo mało podobne są  
do Katowic z przed trzech lub 
pięciu lat. W tak krótkim sto
sunkowo czasie miasto w zględ
nie nieduże przybrało wszystkie 
cechy wielkomiejskie. Liczba lud
ności podwoiła się, od w czesne
go rana do późnej nocy miasto 
wre i kipi życiem, ruch gorącz
kowy widzi się na każdym kro
ku. Przed wojną samochód był 
w  Katowicach rzadsością, obec
nie opanował ulicę. Poświęciłem  
w  tych dniach specjalnie 15 mi
nut, chcąc obliczyć, ile sam ocho
dów w tym czasie przesunie się 
przed mojemi oczami na jednej 
tylko z ludniejszych ulic miasta 
Katowic, i naliczyłem zgórą stoi 
Łatwo można sobie wyobrazić 
stąd, jak kolosalny być musi ruch 
uliczny. To też wypadki przeje
chania, zwłaszcza dzieci, przez 
samochody, tramwaje, wozy cię
żarowe i t. d. są bardzo częste 
i kronika policyjna nieomal co

dziennie regestruje kilka ofiar w  
tym względzie.

Jako siedziba różnych central
nych zarządów Ł zw. ciężkiego 
przemysłu, pod którym rozumieć 
należy kopalnie i huty, Katowice 
obfitują we wspaniałe gmachy, 
w których rezydują zarządy kon
cernów przemysłowych z licznym, 
do setek osób dochodzącym szta
bem urzędników, jak naprzyklad, 
„Katowjcka spółka akcyjna", za
rząd kopalń księcia pszczyńskie
go i inne. Także banki, co do 
liczby których Katowice osiągnę
ły jedyny w  swym rodzaju re
kord (około 120 banków), prze
ścigają się co do wspaniałości 
swych budowli. Niektóre z tych 
gmachów przerobiono ogromnym  
nakładem kapitału na prawdziwe 
pałace, z bogato rzeźbionemi fry
zami, kolumnami, portykami, w spa- 
niałemi wschodam i i salami, wy- 
łoźonemi kobiercami.

Tern,, czem dla człowieka są
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!uca, jest dla Katowic w pew- 
ym znaczeniu położony w po- 
liźu — park Kościuszki, zało- 

"eny przed wojną na kilkunasto- 
ektarowym zalesionym, ale błot- 
is;ym obszarze. W ciągu ubie- 
łych kilku lat magistrat katowi- 
ki, dzięki wytężonej pracy 1 nie 
zczędząc kosztów, zdołał mocza- 
y ie zamienić na prawdziwie u- 
oczy, dobrze pielęgnowany park

chodnikami, starannie obsypa- 
emi drobnym żwirem, ze stawa

mi, szemrzącym strumykiem, ław
kami, restauracją, dużem boiskiem 
i miejscem gier, tak, źe słusznie 
park ten dla świeżego powietrza 
ma dla zakopconych i zadymio
nych Katowic to znaczenie, co 
dla człowieka zdrowe płuca.

Wszystkie większe obchody 
i uroczystości narodowe w razie 
pogody odbywają się w parku 
Kościuszki, tamże co niedziela 
wylęga połowa Katowic; wszy
stkie większe zawody sportowe 
co niedz'ela odbywają się na 
placu „Diany" w parku.

*
*  *

Z chwilą przejęcia polskiej czę
ści Górnego Śląska przez władze 
polskie wszyscy sędziowie nie
mieccy i prawie caty personel są 
dowy z polskiej części Śląska 
przeniósł się do Niemiec. Nasze 
polskie władze sądowe były na 
to przygotowane 1 dlatego dalsza 
działalność sądów tutejszych nia 
natrafiła na żadne poważniejsze 
trudności. Na wakujące po sę
dziach niemieckich posady po
wołano sędziów z Innych dziel
nic Polski, a personel biurowy 
przygotowano na dłuższych kur- 
saciT praktycznych w Poznaniu. 
Główną zasługę około zorganizo
wania sądownictwa na G. Śląsku 
ponosi cbecny prezes sądu ape
lacyjnego w Katowicach, dr. Fe
liks Bocheński, który już przed 
przejęciem Śląska rokował w By
tomiu z władzami niemieckiemi 
jako delegat polskiego minister- 
jum sprawiedliwości.

*
* ,\ *

Coś dodać muszę jeszcze o 
śląskich cenach, zwłaszcza tar
gowych, gdyż w tej dziedzinie 
drobnego handlu panują tutaj róż
nice wprost rażące, a niema in
stancji, któraby ceny targowe 
ujednostajniła Tak, naprzykład, 
żeby dać tylko krótki pogląd na 
różnice cen w trzech tylko mia
stach, podaję niektóre ceny z so
botniego wzgl. piątkowego targu 
w Katowicach, Pszczynie i w By
tomiu. Ceny w Katowicach i 
Pszczynie rozumieją się w tysią
cach mkp. ceny bytomskie zaś

w miljardach mkn. Więc, naprzy
kład, funt wołowiny kosztował w 
Katowicach i Pszczynie 135 — 155, 
w Bytomiu 220 funt wieprzowi
ny w Katowicach i Pszczynie 
180, w Bytomiu 2 4 0 — 300, funt 
słoniny na Śląsku polskim 250, 
w Bytomiu 220; natomiast żąda
no w Pszczynie za funt masła 
początkowo miijon, później 700 
mkp., podczas gdy w Katowicach 
masto sprzedawano po 450 mkp. 
W Pszczynie jaja kosztowały po 
4 0 —50, w Katowicach tyko  po 
15 za sztukę, mimo, ż e  Pszczyna 
położona jest w okolicy czysto 
rolniczej i obfituje w nabiał i ja
ja. Na Śląsku polskim funt Chle
ba kosztuje 28 tysięcy, jedna buł
ka 10 tys., litr mleka 48 tysięcy 
mkp. Tramwaj z Katowic do 
Król Huty kosztuje 60 tys., do 
Bytomia 90 tysięcy mkp. Intere- 
sującem będzie, gdy ceny te u- 
zupelnię niektóremi cenami by- 
tomskiemi. Na ostatnim targu 
płacono tam za gęś po Jednym 
biljonie (1000 miljardów) mkn., 
kury i Jcaczki po 500 do 800 
miljardów za sztukę, za jedną cy
trynę płacono do 40 miljardów!

•  ł
9  *  *

Stosunkowo nieznacznie w po
równaniu z cenami przedwojen- 
nemi podrożał na G. Śląsku gaz, 
tak, że używanie gazu jaknajbar- 
dziej się zaleca jako znacznie 
tańszego od węgla. Gdy przed 
wojną 1 metr kub. gazu w Ka
towicach kosztował 12 do 14 
fen., dzisiaj kosztuje 30 tys. mk., 
t. j. około 250,000 razy. W tym 
samym czasie tonna węgla, któ
ra przed wojną kosztowała 13 
mk., podniosła się do ceny prze
szło 9 miljonów mk., czyli o 700 
tysięcy razy. Prasa śląska, rozpi
sując się na temat tak rażących 
różnic w cenach za węgiel i gaz, 
radzi używać w miejsce węgla 
do gotowania i ogrzewania jak 
najwięcej gazu, jako znacznie 
tańszego, przyczem przy zwię
kszonej wytwórczości gazu uzy
skałoby się jeszcze wiele innych 
przetworów, mających wielkie 
zastosowanie w przemyśle i spro
wadzanych dotąd z zagranicy, 
jak koks, smoła, siarczano - kwa
śny amoniak dla rolnictwa, ben
zol, naftalina, z tych wyrobów 
zaś różne oleje, tłuszcze, smary.

Może słów tych kilka o zna
czeniu pndukcji i używania ga
zu skłonią i inne miasta do wię
kszej wytwórczości gazu, a lud
ność do zwiększonego używania 
gazu w gospodarstwie domowem.

A leksy  P a ją k .

Wieści ważne.
(Z wczorajszych pism' i d ep esz ).
—  Sprawa nominacji członków 

rady finansowej została odroczo
na do następnego posiedzenia 
rady ministrów.

— Odbyło się w min. spraw 
zagranicznych posiedzenie komi
sji kwalifikacyjnej, która ustaliła 
listę urzędników i urzędniczek 
przeznaczonych do zwolnienia. 
Sprawa ta stoi w ścisłym związ
ku z okólnikiem ministra skarbu, 
celem przeprowadzenia jaknajda- 
lej idących oszczędności.

— Ruch pociągów pośpiesz
nych i osobowych przywrócony 
został na obszarze całej Rzeczy
pospolitej w granicach przed- 
strajkowych, a ruch pociągów 
towarowych w 90 proc. Całko
witemu uruchomieniu pocią ów 
towarowych stoi na przeszkodzie 
normalne zużycie parowozów, 
które nie mogły być naprawiane 
w czasie strajku. Obecnie mmi- 
sterjum kolei poleciło wszystkim 
warsztatom parowozowym podję
cie remontu wspomnianych pa
rowozów tak, że w najbliższych 
dniach cały ruch kolejowy zo
stanie podjęły w granicach przed- 
strsjkowych.

— Raport w sprawie Jaworzy
ny rozpatrywany będzie na kon
ferencji w Hadze. Delegaci cze
scy zaproponowali ograniczenie 
się do złożenia konkluzji bez za
bierania głosu. Delegaci polscy 
zaprotestowali przeciwko temu, 
kładąc nacisk na konieczność 
wyjaśnień słownych. Polski punkt 
widzenia zwyciężył.

—  W tych dęiach przez Rów
ne i Zdołbunowo przeszły na 
Ukraine sowiecką 32 wagony z
b. wojskowymi armji ukraińskiej, 
zwolnionymi z obozów dla in
ternowanych i udającymi się na 
Ukrainę sowiecką. Na dworcu 
w Sztpetówce byli oni uroczyście 
przyjmowani przez władze so
wieckie z orkiestrą a następnie 
przyłączeni do punktów, stacjo
nowanych wzdłuż granicy pol
skiej.

— Poseł czesko - słowacki w 
Warszawie, p. Prokop Maksa, 
który zachorował na silny roz
strój nerwowy, obecnie opuścił 
już sanatorjum, wobec znacznej 
poprawy, zaszłej w stanie jego 
zdrowia. Jednakże p. Maksa nie 
powróci na stanowisko pos.a w 
Warszawie, które czasowo pozo
stanie nieobsadzone.

—  Organizuje się towarzystwo 
finansowe, zmierzające do przy

ciągnięcia prywatnych kapitałów 
ala podtrzymania olbrzymiej fa
bryki państwowej zw. azotowych 
w Chorzowie, gdzie daje się od 
czuwać obecnie ogromne zapo
trzebowanie kapitału obrotowego. 
Zainteresowanie, okazują przede- 
wszystkiem sfery rolnicze.

—  Bawarska rada ministrów 
omawiała wczoraj sytuację, wy
tworzoną przez ostatnie wypadki 
w Monachjum, i upoważniła 
Kahra do utworzenia sądów do
raźnych, które zajmowały się 
wykroczeniami przeciwko rozpo
rządzeniom Kahra. Kahr oświad
czył, iż wbrew pogłoskom nie 
zamierza zrzec się władzy.

—  Gen. Ludendorff ogłosił w 
„Muencher Neuesten Nachrich- 
ten" oświadczenie, w którem 
stwierdza, że nie zrzeka się dal
szego udziału w ruchu narodo
wym, gdyż ruch ten uważa za 
jedyny sposób uzdrowienia Nie
miec. W dalszym ciągu oświad
cza jen. Ludendorff, że dane 
przez niego słowo honoru doty
czy jedynie niewydalania się z 
Monachjum i wstrzymania się od 
akcji przeciwnej konstytucji i 
rządowi bawarskiemu.

Encyklika panleska  
do słow ian wschodnich.

Rzym, 14 listopada.
W encyklice z dnia 12 b. m. 

papież nawiązując do zasady 
wzniosłej'jedności, którą Chry
stus uważał za podstawę kościo
ła przypomina schizmę, która 
oderwała większą część wscho
du od zachodu i dodaje, że Bóg 
dla konsolidacji i dzieła przy
wrócenia jedności kościoła po
stanowił je przypieczętować mę
czeństwem. Oto biskup Jozefat 
Kuncewicz, należący do słowiań
skiego obrządku wschodniego, 
zabity został za obronę jedności 
kościoła w dniu 12-go listopada 
1623 roku.

Papież wspomina tę rocznicę, 
aby wyrazić specjalne uczucia 
ojca i najwyższego pasterza dla 
słowian obrządku wschodniego, 
wychwala wielkiego męczennika, 
którego krew przypieczętowała

jedność kościoła, aby spowodo
wać nawrócenie morderców.

Kościół rzymski, głosi dalej 
encyklika, dążył zawsze do po 
szanowania, zachowania i obro
ny godnych czci obrządków, któ
re wschód chrześcjański odzie
dziczył przed wiekami po ojcach,

W zakończeniu papież poleca 
modlitwy i wskazuje trzy źródła 
łaski Boskiej.

Katastrofa lotnicza.
Warszawa, 14 listodada.

W uzupełnieniu wczorajszej 
wiadomości telefonicznej o kata
strofie lotniczej, podajemy dziś 
dalsze szczegóły: Wykonujący
ćwiczenia powietrzne por. 1 p. 
lotniczego Kazimierz Szczepań
ski, znalazłszy się na wysokości 
około 1,500 metrów, postanowił 
widocznie dokonać tak zw. zlotu 
korkociągiem. Spadając z tej 
znacznej wysokości, por. Szcze
pański, skutkiem zbyt szybko 
powtarzających się skrętów apa
ratu, doznał zapewne zawrotu 
głowy, tak, że gdy znalazł się 
na niewielkiej wysokości od zie
mi, nie miał siły wyprostować 
aparatu. Aparat w dalszym cią
gu spadał korkociągowo i spadł 
motorem w dół na plac przed 
starą Pomarańczarnią, w ten spo
sób, że motor rozbił się o obra
mowanie betonowe otaczające 
ten gmach.

Wzlotom por. Szczepańskiego 
przypatrywano się z lotniska mo
kotowskiego, to też gdy spostrze
żono tam, że na odpowiedniej 
wysokości por. Szczepański nie 
prostuje aparatu, wysłano pogo
towie lotnicze, które przybywszy 
na miejsce zastało rozbity apa
rat i okrwawione zwłoki por. 
Szczepańskiego. Aparat był uży
wanego w wojsku włoskiego ty
pu Balila, jednopłatowiec z silni
kiem Ansoldi.

Por. Szczepański od kilku lat 
był obserwatorem lotniczym i 
raz już na froncie wschodnim 
był ofiarą katastrofy w r. 1922, 
przyczem uległ połamaniu nóg. 
i 'or. Szczepański był studentem 
politechniki i właśnie onegdaj 
złożył tak zw. półpaństwowy 
egzamin.

TELEGRAMY.
(Przez telefon.)

W y ja z d  Y o u n g a .
Warszawa, 14 listopada. dujemy się, że Young powróci 

W związku z wczorajszym wy- w połowie stycznia do Warsza- 
jazdem coradcy angielskiego, przy wy, celem kontynuowania dotych- 
rządzie polskim Younga dowia- czasowej swej pracy.

397.

Ofiara Pawła Beraud okrywała 
pocałunkami to biedne wychudłe 
ciałko dziecięcia, krzepnące pod 
lodowatym majestatem śmierci,

—  Umarła... umarła z głodu!... 
—  wołała biedna matka z rozpa
czą, a teraz skoro ta biedna isto
ta nic już nie potrzebuje, pomoc 
przybywa! To straszne... okropne! 
Zabił ją własny jej ojciec... Jej 
ojciec ten potwór, zabił mi mą 
córkę, Ha! do tej chwili poko
nywałam moje pragnienie zemsty, 
moją nienawiść. Teraz nic mnie 
już od nieb nie powstrzyma. Mo
ja córka umarła... Ja śmierć jej 
pomścić muszę... powinnam 1

Po owym gwałtownym wybu
chu smutku nastąpiła rozpacz 
ponura.

Chodząc po pokoju, Joanna 
zbliżyła się do stołu, na którym 
właścicielka położyła bilet banko
wy.

— Sto franków... —  Kto mi 
mógł przynieść te pieniądze? Ochl 
kimkolwiekbądi on jest, ja go

błogosławię, dzięki jemu będę 
przynajmniej tniała za co poch j-  
wać mą córkę.

Tu nagle spostrzegła list, le
żący obok. banknotu.

—  Ten iist — wyrzekła — po
wiadomi mnie, od kogo pomoc 
przychodzi.

XIII.

Ująwszy list w ręce, przeczy
tała przeaewszystkiem adres pół
głosem, nie mogąc go zrozumieć 
na razie.

Adres ów brzmiał:

„Pani Wiktorynie Lolseeu, 
u pana Pawła Beraud, 

w domku pod Wierzbami 
w Sain-Maur-les Fosses."

Joanna powtórnie przeczy ta ła . 
Ogniem zapłonęło jej spojrzenie. 
Zadrżała fabrycznie.

—  Wiktoryna... — zawołała — 
co słyszę?... Wiktoryna u Pawła 
Beraud?... Ach! nikczemnica.. ach! 
nędznica! Jakże mnie ona oszu
kała. Żyją więc razem oboje.. 
mieszkają pod jednym dachem... 
kochają się i są szczęśliwi! Uży
wają pieniędzy, jakie mi ukradł 
ten człowiek, wtedy gdy ja tu

płaczę przy trupie mej córki, z 
głodu umierając!

Gorączkowo rozdarła kopertę, 
a rozłożywszy ćwiarikę papieru, 
czytała, co następuje:

„Panil
Wyjaśnienia, jakie pani 

powinnaś była przewidzieć, 
zmuszają mnie do zawia
domienia cię, że skandali
czne twe postępowanie nie 
pozwala mi powierzyć ci 
miejsca, o jakie prosiłaś. 
Któżby mógł powierzyć kie
runek pracowni kobiecie, 
która opuściła męża, ażeby 
żyć z kochankiem.

Pozdrowienie załączam".

Podpis był bardzo nieczy
telnym.

— Ha! —  zawołała Joanna — 
otóż dla niej nareszcie odmowa, 
upokorzenie pogarda! Bóg za 
mnie mścić się poczynał Lecz 
zkąd, od kogo pochodzi ten list? 
W jaki sposób znalazł się on tu 
na moim stole? Kto go przyniósł? 
Ha! ten zapewne, który mi pośpfe- 
szył z pomocą. Najpewniej agent 
z jakiego dobroczynnego stowa
rzyszenia. Mając list do mrue, po
mylił się i zostawił ten który nie

był do mnie adresowanym. Bóg 
chciał widocznie, by ta pomyłka 
nastąpiła.Należało mi odkryć wy- 

« stępek tych dwojga nędzników 
poznać ich set ronienie, dla 
pomszczenia mej Liny. Achl spij 
w spokoju snem ostatnim u«o- 
chane dziecię, ty moje jedyne 
szczęście, jedyna miiości na zie
mi, ty biedna, niewinna męczen
nico, spoczywaj w spokoju... Spra
wiedliwość wymierzoną zostanie, 
przysięgam!

Tu nieszczęśliwa schowała list 
adresowany do Wiktoryny, wzię
ła banknot stufrankowy, a zło
żywszy pacałunek na czole zmarłej 
zeszła do właścicielki mieszkań, 
zamknąwszy na klucz drzwi za 
sobą.

—  Przebacz mi, pani, moje, 
zbyt szorstkie może, względem 
ciebie postąpienie... —  wyrzekła, 
wchodząc — pojmujesz jednak mą 
rozpacz-

—  Rozumiam to w zupełności 
i nie gniewam się bynajmniej — 
odparła gospodyni; — nie troszcz 
się pani o to, co mnie dotyczy, 
lecz pomyśl o -pogrzebie swej 
córki.

— Uczynię to i wkrótce przy
niosę pani papiery, jakich potrze
bujesz.;.

Tu odeszła, udając się do me- 
rostwa tegoż okręgu dla spisa
nia aktu śmierci dziecka. Pogrzeb 
miał nastąpić nazajutrz, o czwartej 
godzinie, po wizycie lekarza i 
stwierdzeniu przezeń śmierci 
dziewczęcia.

Nieszczęśliwa matka, kupiwszy 
trumnę, zapłaciła następnie gospo
dyni należność za komorne, a 
wróciwszy do swej stancyjki, za
paliła dwie świece przy gło
wie zmarłej i uklęknąwszy, z pła
czem modlić się zaczęła.

Chwilami jej spojrzenie dzi
kim ogniem błyszczało, marszczy
ło się jej czoło, usta poruszać się 
przestawały. Pragnienie zemsty, 
ogarniając ją wtedy, przerywało 
modlitwę.

c. d. n.

1,1 
f
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Podwyższenie akcyzy.
W arszawa, 14 listopada. nie podatków i opłat cd spirytu- 

W  dzisiejszym „Dzienniku u- su, wina musującego, kwasu octo- 
staw“ ogłoszone zostało ogłoszę- wego, piwa i od patentów i ma
nie rady ministrów o podwyższę- sek ochronych.

Rozwiązanie rady miejskiej w Krakowie.
Kraków, 14 listopada. noszą z kół dobrze poinformo

wanych, że rada miejska krakow- 
W  związku ze stanem gospo- ska ma być w najbliższym cza-

darki miejskiej w Krakowie do- sie rozwiązana.

P o sie ta iie  żałobne krakowskiej rady miejskiej.
Kraków, 14 listopada.

W czoraj wieczorem rada miej
ska krakowska odbyła żałobne 
posiedzenie poświęcone pamięci 
poległych oficerów i szeregow
ców 8 p. uł. Po mowie żałobnej 
prezydenta Federowicza, sekretarz 
rady odczytał rezolucję radnych 
socjalistycznych, wyrażającą żal

z powodu zgonu osób cywilnych. 
Przemówienia i rezolucji wysłu
chali radni stojąc. Następnie na 
znak żałoby posiedzenie zam
knięto.

Dziś rano z inicjatywy rady 
miejskiej odbyło się w katedrze 
na Wawelu nabożeństwo żałobne 
za spokój dusz oficerów i żołnie
rzy 8 p. uł.

Socjalistyczne kooperatywy paskują cnkrem.
W arszawa, 14 listopada. Komisarz Bajda odpowiedział, że

istotnie spraw a przedstawia się 
w  ten sposób. W dalszej dysku
sji pomiędzy prawicą a lewicą 
doszło do burzliwych starć ńa 
tle tego oświadczenia. W icepre
zesem spółdzielni kolejowej jest, 
jako wiadomo, poseł socjalistyczny
M oraczew sk i.

Na dzisiejszem posiedzeniu ko 
misji do walki z d ożyzną deba
towano nad sprawozdaniem ko
misarza Bajdy. Pos. Kozłowski 
ze zw. lud. nar. zgłosił zapyta
nie czy praw dą jest, że współ- 
dzielnia- kolejowa sprzedała cu
kier przydzielony jej nie człon
kom, lecz prywatnym handlarzom.

OGŁOSZENIE.
100. T-w o Akcyjne Fabryki Portland Cementu „Klucze*. Ka

pitał zakładowy został podwyższony do sumy mk. 306,000,000 t 
podzielony na 3,600 akcji po mk. 85,000 —  każda. Kapitał zakła
dowy całkowicie wpłacony.

Dnia 31 lipca 1923 r. następującą firmę:
1 5 4  Towarzystwo Akcyjne Zakładów Hutniczych „Huta Ban** 

kowa* z siedzibą w Paryżu, filja w Dąbrowie Górniczej. Towarzy
stwo egzystuje od r. 1877. Kapitał zakładowy wynosi 80,000,000 — 
franków i dzieli się na 160,000 akcji po 500 franków każda. Ka
pitał zakładowy całkowicie wpłacony. Radę zarządzającą stanowią: 
1) Bennardel jan, 2) Chaneve Józef, 3) Huet Robert, Paw eł Wiktor, 
4) Balenzet Franciszek Paweł, 5) Bennardel Jan Marie Franciszek 
Mikołaj 6) Benzen Alfred, 7) Francais Antonin, 8) Garbiński An
drzej, 9) OUagnier Klaudjusz, 10) Pasteur Edward, 11) Riesenkampf 
Antoni i 12) Schneider Eugenjusz Karol. Administratorem odpowie
dzialnym jest Andrzej Garbiński. Dyrektorem i bezpośrednim kie
rownikiem jest Walery Swirtun. Garbiński i Swirtun działają na 
mocy specjalnych pełnomocnictw. Prokurentem został zamianowa
ny Wiktor Hłaske. Ustawa towarzystwa ustanowiona według aktu 
z 28 lipca 1877 r. złożona u notarjusza w Paryżu Dufeur, zmienio
na przez ogólne zebranie nadzwyczajne z 15 września 1908 i 23 
stycznia 1909, i  5 czerwca 1913 r., 5 lutego 1914 r. i 22 stycznia
i 30 lipca 1920 r. . Ł t  ,

129. „Stefan Ogórkiewicz i s-ka —  fabryka maszyn i narzę
dzi rolniczych w Miechowie, spółka akcyjna. Kapitał zakładowy zo
stał powiększony o 100 miljonów mk. podzielonych na 100 tys.
akcji po 1000 mk. każda.

139. Wykreślono firmę „H. Czarniecki i s-ka, spółka z ogra
niczoną odpowiedzialnością*.

Dnia 29 września 1923 roku zapisano następujące firmy;
155. N ie ra d z k ie  towarzystwo przemysłowo - górnicze, spółka

z ograniczoną odpowiedzialnością* z siedzibą w Sosnowcu przy ul. 
Czystej 9. Celem s-ki jest eksploatacja przemysłowo -  handlowa 
weela kamiennego, brunatnego, rudy żelaznej i gliny. Działalność 
s-ka rozpoczęła 1 maja 1923 r. W spólnicy: 1) Włodzimierz Mo
d z e le w s k i ,  Sosnowiec, ul. Piłsudskiego 3, 2) Józef Cheimicki, S osno-t 
wiec K-łłątaja 6. Kapitał zakładowy wynosi mk. 5 miljonów i dzie
li się na 100 udziałów po 5 tys.m k. 1 udz. Modzelewski posiada 
60 u d z ia łó w ,  Chełmicki 40 udz. Kapitał zakładowy całkowicie zo
stał wpłacony do kasy spółki. Zarząd imeresami spółki należy do 
obu wspólników. Podpisywanie weksli, przekazów, zobowiązań pie
niężnych zawieranie umów, aktów, wydawanie pełnomocnictw win
no być uskuteczniane przez dwuch zarządców. Podpisywanie cze
k ó w  korespondencji niezawierającej zobowiązań, inkasowanie należ
ności z banków, firm, urzędów i osób prywatnych, odbieranie ko
respondencji, przesyłek, towarów, ładunków, wydawanie pokwitowań 
— może dokonywać każdy zarządca samodzielnie. S-ka z ograni
czoną odpowiedzialnością. Akty s ki zawarte zostały przed n° tarju-  
szem Raykowsklm w Sosnowcu 1) 17.X1 21 r., nr. 1559, 2) dn. 1.V 
923 r. nr. 939 i 3) dn. 11.V. 1923 roku nr. 1042. Czas trw a
nia nieograniczony.

Powrót Wilhelma.
Berlin, 14 listopada.

W śród sfer prawicowych u- 
trzymuje się pogłoska, że po
wrót b. cesarza Wilhelma, który 
nastąpić ma 4 grudnia r. b. bę
dzie hasłem do proklamowania 
w Niemczech monarchji. Podob
no kanclerz Stresseman zgodził 
się na powrót b. cesarza.

Proces przeciw Hlttlerowl 
i Laaendortowi.

Berlin, 14 listopada.
Kanclerz rzeszy polecił proku

ratorii państwa wytoczyć Hittle- 
rowi i gen. Ludendorfowi, spraw
com ostatniego zamachu stanu w 
Bawarji, procesów o zdradę 
stanu. Gen. Lndendorf zgłosił 
się dobrowolnie do więzienia 
śledczego.

Pogoda na dziś.
Temperatura bez większych 

zmian, znaczny wzrost zachmu
rzenia, miejscami deszcze, w Pol
sce południowo-zachodniej słabe 
wiatry południowe.

Gi e ł da .
\vaiszaw a, 14 listopada.

Funty — 7 900.000.
Dolary — 1.807.000.
Franki szwajc. — 318000
Franki franc. —  100.750.
Liry włoskie —  80.250
Korony czes. —  52.950.
Korony a u s t —  24.s/.
Bony złote —  296.000.

GIEŁDA GDAŃSKA.
Gdańsk, 14 listopada. 

(Kursy podane w guldenach gdańskich)
Dolary — 5.73
1 miljon mkp. —  3.35.

KALOSZE WIMPASSINE*
W I E D E Ń

ES F
ŃA SK ŁADZIE „ENERGJA“

id U ii 

NA SKŁADZI

KATOWICE, ul. Marjacka 7. Tel. 28-57.

8 1 P U J E I E  my S I E G O !
J Ó Z E F  T U S Z Y Ń S K I

długoletni pracownik Bezimien. T-wa Kop. Węgla Czaladź
opatrzony św . Sakramentami, zasnął w  Bogu dnia 14-go 

listopada 1923 r., przeżyw szy lat 73.
Wyprowadzenie drogich nam zwłok z domu żałoby przy 

ul. Focha na Piaskach na cmentarz w Czeladzi nastąpi dn. 16 
listopada r.b o godz. 3 * i po pot., o czem zawiadamia krew
nych, przyjaciół i znajomych pogrążona w głębokim żalu

1759 R O D Z I N A .

i  A. BROŻYNA

I

S O S N O W I E C ,  WARSZAWSKA 6.
N ajw iększy chrześcjański skład gotow ych ubrań 
m ęskich uczniow skich, kurtek na w acie , oraz koł- 
[E=3 I S  der z  w łasnej pracow ni. S  S I  

Przyjm uje zam ów ienia  z m aterjałów  w łasnych  
905-12 I pow ierzonych.

•  •
I Kino „Zagłoba ‘ |  Od poniedziałku 12-go listopada do niedzieli 18-go ( Kino „Zagłoba" f
W ‘

Si 
i

i

„  w łącznie

Baczność! Pierwszy raz w Sosnowcu! Baczność! li
CLOU SEZONU! Najpopularniejszy film doby obecnej CLOU SEZONU!

ze  złotej serji „Pat-Patachona“
Tryskająca farsa pełna humoru i śmiechu w 6 wielkich aktach p. t

„W noc poślubną"
w  roli g łów nej bohaterka szam pańskiego humoru

O s s i  O s w a l d a
która czaruje swą bajkowo piękną grą i wprowadza wiozą w  Krainę zapom nienia.

Szczyt amerykańskich sensacji!!! Film wszech
potężny wytwórni Goldwyn w New jorku

7 * 'T'F&iTfcT-fcir 1C* O  ' T  O S E T  ifT  A  6C awanturniczy pełen przygód na lądzie 
p. t. A  i  I Ł  O / r f T  1 morzu sensacyjny dramat w 6 aktach.

l i  A nons: Od poniedziałku 19 b. m.

II 
II

I KinO „SFINKS Od 12-go do 15-go .włącznie Kino „SFINK& i i
a QQQQQHQQaBiaBujEaaaQa _ , QaaEataatuBaaiiGaaiiiaaa |
8 t y l k o  4 DNI! DLA MŁODZIEŻY DOZWOLONE1 £ j*

i „Upi ór  P u s t y n i 44
•  '  '  . 2 5 _____ Z . J - a U  . . .  I I  n - U m M o !  171 M O  I  IM  P O T  M

I I sensacja  w  6 częściach  w roli głów nej ELMO LINCOLN.

I Od piątku 16-go do 18-go włącznie. Ostatnia serja p. t

f „W SZPONACH INDYJSKIEGO WODZA"

. 1

W

i

wtrącę „ K f w a w y  T y r a n " . L i

G A Z E T A
BANKOWA
DWUTYGODNIK EKONOMICZNY

przynosi prócz bogatego działu Teoretycznego, naj
św ieższe wiadomości o nowych emisjach akcji i wa
runkach subskrypcyjnych, Walnych Zgromadzeniach, 
wypłacie dywidendy i t.p. wszystkich Banków i Spó

łek Akcyjnych w Polsce.

Kwartalna prenumerata

6 złp.
Adres W ydawnictwa:

LWÓW, P o d w a l e  3.
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155. „Huta szklana Swoboda w Sosnowcu —  s*ka z ograni
czoną odpowiedzialnością* z siedzibą w Sosnowca przy ul. Swo
bodnej. S-ka rozpoczęła działalność swą dnia 24 paźdz. 1921 r. 
Wspólnicy: 1) Stan. Rusznica, Sosnowiec, Smolna 9, 2) Edward
Białkowski, Sosnowiec Rysia 4, 3) Wawrzyniec Mika, Sosnowiec, 
Piłsudskiego 70, 4) Jan Czekaj, Sosnowiec, Pańska 15, 5) Marjan 
Lang, Sosnowiec, Bukowa 9, 9) Franc. Zajdlicz, Będzin, 7) Aniela 
Białkowska, Poznań, Grunwaldzka 11. Kapitał zakładowy spółki wj^ 
nosi 1.200.000 marek i dzieli się na 24 udziały po 50 tys. mk. u- 
dział. Aniela Białkowska posiada 12 udziałów, pozostali wspólnicy 
od 2 udziały. Zarząd s-ki stanowią Marjan Lang, Franc. Zajdlicz 
Stan. Rusznica, Wawrzyniec Mika, i Edward Białkowski. Wszelkie’ 
zobowiązania s-ki winny być podpisywane przez dwuch którychkul- 
wiek członków Zarządu. Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością. 
Akt. s-ki zeznany został przed notarjuszem Jasińskim w  Sosnowcu 
dnia 24 paźdz. r. 1921. za nr. 1662. Zmiany i uzupełnienia nastą
piły na mocy aktów zeznanych przed notarjuszem Jasińskim w r. 
1921 za nr. 1913, w r. 1922 za nr. 19, 120, 126, 210, 1854, 1988
i w r. 1923 za nr. 1042 i 2021. Czas trwania spółki nieograniczony.

157. „Kopalnia węgla* Józefa* s-ka z ograniczoną odpowie
dzialnością* z siedzibą w Dąbrowie Górn. S ka rozpoczęła działal
ność swą w grudniu 1922 r. Wspólnicy: Wład., Kłapcia, Będzin, 
Siemoóska 12. 2) Józef Kordaszewski, Bolesław, pow. olkuski, 3) Jó
zef Gawlik, Dąbrowa, Łabędzka 12, 4) Franc. Rzadkowski, Będzin, 
Koszelew. Kapitał zakładowy s-ki stanowi 5 miljonów mk. i dzieli 
się na 100 udziałów po 50 tys. mk. udział. Kłapcia posiada 45 u- 
działów, Kordaszewski 20 udz., Gawlik 15 ,udz.o i Rzadkowski 20 
udziałów. Kapitał zakładowy całkowicię wpłacony. Zarząd interesa- 
satni s-ki należy do Wład. Kłapci i Józefa Kordaszewskiego. Wszel
kie zobowiązania, kontrakty, umwy, czeki, żyra—winny być podpisy
wane przez obu zarządców, zaś korespondencja oraz pokwitowania 
z odbioru wszelkiej korespondencji i przesyłek przez jednego. Pod
pisy pod stemplem firmy. Prokurentem |irmy został ustanowiony 
Stan. Rzadkowski, z prawem samodzielnego działania w imieniu fir
my, za wyjątkiem podpisywania, żyrowania, cedowania i akcepto
wania weksli i zaciągania zobowiązań, które to czynności Stamsiaw 
Rzadkowski ma prawo wykonywać łącznie z którymkolwiek ze wspól
ników. S-ka z ograniczoną odpowiedzialnością. Akt s-ki zeznany 
został dnia 29 grudnia 1922 r. przed notarjuszem Szretterem za nr. 
2949. Zmiany i uzupełnienia nastąpiły na mocy aktów, zeznanych 
przed notarjuszem Szretterem dn. 29.XII 1922 r. za nr. 2951 i 14
lipca 1923 r. za nr. 2592. Czas trwania nieograniczony.

158. „Bank Handlowo-przemysłowy w Łodzi* oddział w Sos
nowcu—s-ka akcyjna. Firma egzystuje od roku 1920. Kapitał zakła
dowy s-ki stanowi mk. 200 miljonów i dzieli się na 200 tys. akcji
po 1 tys. każda. Akcje na okaziciela Zakres kompetencji rady i za
rządu został skreślony w rejestrze firmy głównej. Na czele oddziału 
sosnowieckiego sto iFeliks Piętka, jako dyrektor i Ludwik Hartman, ja
ko vicedyrektor. Wszystkie bez wyjątku dokumenty winny być zao
patrzone w dwa podpisy. Prokurentem oddziału sosnowieckiego zo
stał zamianowany Adolf Ader. S-ka akcyjna. Statut s-ki zatwierdzo
ny został przez ministrów przemysłu i handlu oraz skarbu dn. 12 
marca 1020 r. Akt organizacyjny zeznany został przed notarjuszem 
Rossmanem w Łodzi dn. 18 lldca 1920 r. (end.)

O G Ł O S Z E N I E .
Na zasadzie art. 68 ustawy z dnia 11 sierpnia 1923 roku 

o tymczasowem uregulowaniu finansów komunalnych (Dz. U. R. P' 
No. 94 poz. 747) i rozporządzenia Ministra Skarbu z dnia 15 
września 1923 roku (Dz. U. R. P. No. 93 poz. 744), oraz uchwały 
Zarządu Miejskiego m. Dąbrowy Górniczej z dnia 13 listopada 
1923 roku.

Wprowadza się następującą tabelę mnożników dla wszystkich 
zaległych samoistnych podatków, opłat, dopłat i kar na rzecz Magi
stratu m. Dąbrowy Górniczej.

Tabela na IV kwartał 1923 r.

Liczba Oznaczenie okresu , w  k tó ry m  pow sta ł 
obowiązek n iszczenia  opłaty Mnożnik

1 do końca 1919 roku .................................... 1512
11 kwartał pierwszy 1920 r. . . . . . . . 1329,6
111 n drugi „ • • • 806,4
IV trzeci ........................... ....  . . 604,8
V czwarty „ ........................... 403 2
VI 9

pierwszy 1921 r. . ....................... 2208
VII 9 drugi ............................... 201,6
VIII 9

trzeci ,  . . . . . . . . 110,4
IX 9 czwarty „ ........................... 74,4
X 9 pierwszy 1922 ................................ 72,5
XI 9 drugi „ ............................ 55,2
XII 9 trzeci „ ........................... 38
XIII 9 czwarty „ ............................ 17,8
XIV 9 pierwszy 1 drugi 1923 r................... 10,1
XV 4,8

Powyższa tabela, oprócz kar za zwłokę w wysokości 5 proc. 
za każdy dzień, będzie stosowaną do wszystkich zaległych, począw
szy od trzeciego kwartału 1923 roku wstecz, samoistnych podatków, 
opłaty, dopłat i kar.

Mnożniki na kwartał czwarty 1923 roku ł następne okresy, 
będą stosowane aa podstawie rozporządzeń ministra skarbu.

Uchwala niniejsza obowiązuje od dnia ogłoszenia.

Magistrat m. Dąbrowy Górniczej.
Dąbrowa Górnicza, dn. 15 listopada 1923 r.
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ADOLF i HENRYK B-cla KRAUSSE w LUBLINIE
w dniu 5 listopada powierzyli mi wyłączną sprzedaż pro
ducentów z młyna Ich na Zagłębie Dąbrowskie i Górny 
Śląsk. Na składzie posiadam mąkę pierwszej jakości.
Skład mój mieści się przy ulicy WARSZAWSKIEJ N, 20.

Polecam się Sz. Klijenteli łaskawym względom
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Najtrwalsze kalosze szwedzkie „TRET0RN“ 
Masywy, opony i dętki do samoGhodów

marki „CONTINENTAL"
=================== POLECA: —

B I U R O  TECHNICZNE „ M E T E O R "
Ul. WARSZAWSKA Nr. 6. Telef. 199.

H U R T -  D ETA L 1640-2 H U R T — D ETA L

l i i i t i i i s s s
365

S  1566 14

i  m u m m

Posady i prace.
Z aofiarow ane  5000 m k.za w yraz.

Gimnastyka lecznicza. 
G imnastyka w kom pletach 

dla dzieci.
Masaż leczniczy 

1 kosm etyczny.
T A. Duszyńska,  1

S O S N O W I E C ,  

M A Ł A G H O W S K i E G O  4.

L o k a l e .
5000 m k. za  w yraz.

D o o d stą p ie n ia  8 ub ikacji w  D ą b ; 
row ie  d la  insty tucji h and low ej 

z a  do lary . W iad o m o ść  „Iskra* D ąb  
row a. 17*6-1

R ó ź e.
5000 m k. za w yraz.

BrOdDO O O tO SZenia. I I  TdzieIam iekejt m uzyki ty ln o  z a -
"    I  aw ansow anym . 3-go Maja B. I

p iętro . . 1627-1

DKupno i sprzedaż.
5001) mk. za w yraz.

1752

Łóżeczka, kołyski żelazne , w ózki 
d z iecinne  sp rzed a je  po  cenach 

fab rycznych  Fr. K orpak S o sn o w iec .O r- 
la  18. 1660-1

Kw ia ty  p oko jow e ład n e  do  sp rz e d a 
n ia . W iadom ość  „Iskra* w Dąb 

ro w ie . 1716-1

R o w er w  dobrym  stan ie  do  sp rz e 
d a n ia  ul. S taszy ca  25 G w iazda .

1721 1

p iętro . 1QZ/-1
~ \ n i a  8 b. m- zag inęło  koło sa m o - 
—'  ch o d o w e m arki „Ford* K t by w ie 
d z ia ł gdzie  s ię  zn a jJu ie  lub znalaz ł 
tak o w e  proszony  ]est zw rócić  lub z a 
w iad o m ić  k asę  chorych w S osnow cu 
S ad o w a  6 za  n a g re d ą  15 m iljonów  
m arek  . 16s4-l

Stu d en t szk o ły  techniczne, udz ie la  
le k c ji,  sp ec ia ln o sć  m atem aty k a  I 

fizyka, w ta d o m o sć  „ ls z r a “ s o s n ę -  
w iec . 1710-2

Uc z e ń  I! ku rsu  szkoły  technicznej  
w S o s n o w c u  u d zie la  letccji po c e 

nach  n isk ich  W iadom ość Sosnow iec, 
S z e n c w s k a  17 A dam  C hw alej. 1653-1

Zgub iono  w  tea trze  d n ia  12 b. nr. 
sk ó rk o w ą  rękaw iczkę . Ł ask aw y  

zn alazca  zw róci do  acm . „Iskry* za 
w y n a g ro d ze trem . I7 f 'i

Zgubione dokumenty.
3000 mk. za w yraz.

c^c6scooctoajcoc^cb'wCboccpc(^cboc0:'cyDcUoą^.o^c^cycc^c0oc(pcBecyocyoc00

I£ u p i lb y m  k ilka  m orgów , na jchętn iej 
p tzy  S ta ro so sn o w ieck ie j s tro n a  

p a rzy sta , m ożna z zab u d o w an iam i. 
O ferty  7. pod an iem  ceny, ad resu , do  
„Iskry* w  S o sn o w cu  pod  „C hętny* .

1 7 6 0 -3
D i e c  że lazn y  szam o to w y  duży  o k a- 
* ąy jn ie  do  sp rzed an ia . O rla  3, F ron- 
czek. 1762-2
C n r z e d s m  o to m a n ę  i k anapę  u ż y ^ a -  

ną  tan io . S o sn o w iec , K o łłą ta ja  10 
oficyna l!-g le p ię tro . 1754-1

O to w .  kupców  p o lsk ich  p o szu k u je  
se k re ta rz a  do  p ro w ad zen ia  kan - 

ce la rji o raz  rep rezen tacy jn y ch  czyn
ności. U a ru n k i od  um ow y. T y lk o  p o 
w ażn e  oferty  b ę d ą  uw zg lęd n ian e . O -  
ferty  z curicu lu in  v itae  sk ład ać  n a le 
ży w  sk ład z ie  ap tecznym  W -go M. 
Jag ielłcw icza , 3 M aja Nr. 7. 1701-4 
Q u b je k t  fry zje rsk i, d o b ry  p raco w n ik  
«  p o trzeb n y . M itka, G ro d z iec  u lica  
K ościuszk i. 1755-2

Po trze b n a  z a ra z  nauczy cie lk a  z fran 
cusk im , h iem 'eck im  i m uzyką do 

d w o jg a  m ałych  d z ,eci (7 1 8 lat) n a  
w ieś. O ferty  do  „ l3kry* p o d  „nauczy
cielka* 1748-3

P o trzeb n a  bufetovra do restauracji 
Wilczyńskiego ul. 3 -go  M aia  w 

D ąb row ie. 1747
f t f l ło d y  urzędnik kawa«er, piszący 

o r to g r a f ic z n ie  i bardzo biegie  
n a  m aszynie w język u polskim f 
n ie m ie c k im  natychmiast potrzebny. 
Pierw szeństw o dla z n a ją c y c h  s te 
nograf) ę. Zgłoszenia osobiste ze  
świadectwam i do sekretariatu sp. 
akc , „W . Fitzner & K. G a m p e r*  w 
S o s n o w c u  w  § odz- o d  8- e j  do 12-ej 
i od 2-ej do 6 ej po południu.

_____________  1749-3

K ra n c is z k o w i N o w akow sk iem u  sk ra -  
*  dz io n o  do k u m en ty  w o jsk o w e  w y 
d an e  p rzez  PK U S o sn o w iec  i książkę 
k asy  chorych. 1677-1
jk jlo ry c  P ie k arz  zg u b ił dow ó d  o so - 

b is ty  w ydany  p rzez  s ta r. w  Bę
dz in ie , książkę  w o jsk o w ą  w y d an ą  
p rzez  PKU S o sn o w iec  i d o k u m en t 
w o jsk o w y  w y d an y  p rzez  2  p . s t P o d -  
halańsk ich . 1691-1
D a l a  W ład y sław  zg u b ił k siążeczk ę  
1  k a sy  chorych, w y d a n ą  p rzez  kop. 
.P a ry ż * . 1691-1
I ^ o z iń s k i  F lo rjan  (r. 1891) zg u b ił 

k s iążeczk ę  w o jsk o w ą, w y d a n ą  
p rzez  kom . p rzeg l. w  B ędzin ie , m e
trykę  ś lu b n ą  i 2 m etryki dz ieci, w yd . 
p rzez  gm . R acib o ro w ice  i św ia d e c tw o  
u io d ze n ia  z  W ięc ław ie , p. M iechów , 

1697— 1
I  iso w sk i S ta n is ła w  (r. 1891) zgub ił 

k s ią ż e c ik ę  w o jsk o w ą, w y daną  
p rzez  k o m isję  p rz eg ląd o w ą  w  B ęd zi
nie 1699-1

B ok iew icz  K azim ierz  zg u b ił portfe l 
skó rzan y  z aw ie ra ją cy : k siążeczk ę  

w o jsk o w ą , w y c iąg  z k s iąg  ln d n o śc i, 
z a św iad c ze n ia : w o jsk o w e, to w a rzy s t
w a  D źw ig n ia  i kop. A lw iny. Z w rot 
d o  a Jm . iskry  za  w y n ag ro d zen iem .

1703— 1
K7 dw ard o w i F lo rkow i zg in ę ła  k s lą -  

żeczka  w o jsk o w a  w yd. p rzez  PKU 
w  B ędzin ie, rok  urodź. 1894 1 karta  
d e m o b ilizacy jn a  7 p .a .p ., m e try k a  u- 
ro d zen ia , ak t ślu b n y , św ia d e c tw o  p ra 
cy za  rok  1923. 1704— 1
Ig n a c y  Klich z g u b ił k siążeczk ę  k a r- 
4  b id o w ą  w vd. n a  kop. Hr. R enard , 
„  1705-1
■Tf a g m ę ia  k s iążeczk ę  k asy  chorych  i 

PK O na  n azw isk o  Józefa L eu ta- 
riu sa , sz ty g ara  w  S o snow cu , k tóre  
n in ie jszem  u n iew ażn ia  się . 1707-1

Stan is ła w  B ykow ski zg u b ił k siążk ę  
k a sV chorych  w y d a n ą  p rzez  kop* 

„F !cr3 * w  G oJonogu. 713-2

A ndrzej  Bernacki zgub ił k siążk ę  k a 
sy  chorych w y d an ą  p rzez  H utę 

b an k o w ą, Ł ask aw y  z n a lazca  zw róci 
do  ad m . „Iskra D ąb ro w a . 1714-3

Jan M arcinek  zg u b ił k siążk ę  w o j
skow ą, w y d a n ą  p n e z  PK U  T a r-  

n->ool. 1718-2

M ieczy sław  K ow alski zg u b ił k siążk ę  
k asy  chorych , w y d an ą  p rzez  kop] 

„Saturn* 1728-2

Czerw ińsk i Jan zg u b ił portfel, z aw ie 
ra ją cy : ty m czaso w y  d o w ó d  o so b i

sty. w y d an y  p rzez  g m inę  G rodziec , 
św ia d e c tw o  p rzem y sło w e , w ydane  
p rzez  k a sę  sk a rb o w ą  w  Sosnow cu . 
Ł ask aw y  zn a lazca  raczy  zw rócić  za  
w y n ag ro d zen iem  d o  „’skry* w  B ę
dzin ie . 1730-2

Knob lerow i L. z B ęd zin a  sk rad z io 
no w  p o c ią g u  k s iążeczk ę  w o jsk o 

w ą  (r. 1893), w y d an ą  p rzez  K om isję 
p rz eg ląd o w a  w  B ędzin ie  i p a te n t ro z - 

’ nośny . 1731-2

W a js  S z lam a  A ion zg u b ił d o w ó d  
o so b is ty  z fo tog rafią , w y d an v  

p rzez  s ta ro s tw o  b ęd ziń sk ie . 1732-3 
T T ,o j A niela zg u b iła  ty m czaso w y  do- 
^  w ó d  o so b isty , w y d an y  p rzez  m ag i
s tra t  będzińsk i. 1735-2
J k ia j tc le s  M uszek (r. 1902) zg u b ił w  

Sosnow cu odroczen ie  w o jsk o w e, 
w y d an e  przez P. K. U. w  S o snow cu  
i d o w ód  o so b is ty  z  fo tog rafją  w ydany  
p rzez  s ta ro s tw o  b ęd ziń sk ie . Ł ask aw y  
zn a lazca  raczy  zw ró cić  do  Adm in. 
„Iskry* w  Sosnow cu. 1733-2

Skradziono  książeczk ę  w o jsk o w ą  P a 
w iow i W eberow i w y d a n ą  p rzez  

P . \ .U .  w  W arszaw ie , k tó rą  u n iew aż 
niam . 1738-2
O i ę t a  R om an zg u b ił k siążeczk ę  kasy  
1 chorych, w y d au ą  p rzez  k o pain ię  
„K osze e w “ 1737-2

Sza in erin an  S zm ul Icek (r. 1895) 
zg u b ił k siążeczk ę  w o jsk o w ą, w y 

d a n ą  przez kom. przeg l. w B ędzinie 
i dow ó d  o so b isty  z fo tografją , w y d a 
ny p rzez  m ag. m. B ędzina. 1756-3

Ickow i D rap ich ru sto w i sk rad zio n o  p a 
ten t « ' i anv p rzez  k asę  sk a rb o w ą  

W OOŚilc o c.,. 1751

Józef S zafruga  zgub ił portfel z a w ie 
ra jący  ty m czaso w y  d o w ó d  o so b i

s ty  w ydany  przez m ag. m. S o snow ca 
rachunek  na telefony  1 frach t n a  re 
zerw u ary . Ł ask aw eg o  zn a lazcę  u p ra 
sza  s ię  o za trzy m an ie  gotowici i p o rt
felu  a  dokum en ty  zw ró cić  d o  firm y 
Szaf ruga. 1742-3
D i g a j  |ózef zg u b ił portfel z aw ie ra ją -  
* -*  cy p a s  po rt z fo tog rafją  w y dany  
w  O lkuszu , książkę  kasy  chorycn w >- 
d a u ą  p rzez  m. O lkusz, uw ity  od  p o r

tre tu  900.1)00 m k. i 2 fo tografję.
1744-3

Lew k o w iez  W olt zgubił k siążk ę  w o j
sk o w ą  w y d an ą  p rzez PKU S o 

sn o w iec  u raz  uow ó d  o so b is ty  w y dany  
przez m ag. U ąorow y, w yciąg  lu d n o 
śc i, p ięć  io io g ra fp , z a ś w ia d c z e n e  
m ag is tra tu  oraz  Kartę g o sp o d a rsk a . 
Ł ask aw y  zn alazca  zw róci do  adm . 
„ is k ra ' D ą b ro w a  za  w ynagrodzen iem

1745 3

Redaktor W. Monsiocski. VX --------------------.
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Władzom śledczym w Sosno
wcu udało się wykryć znaczne 
nadużycia w fabryce maszyn, 
należącej do tow. sosnowieckiego 
na Niwce. Nadużyć dopuszczał 
się majster tej fabryki, Stanisław 
Malewski.

Majster ten od pewnego czasu 
przyjmował zamówienia na czę
ści maszyn bezpośreduio od Jud- 
ki Zmigroda, właściciela domu 
przy uL, Czystej w Sosnowcu i 
kopalni Helena. Roboty te wy-
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konywali z jego polecenia robot
nicy fabryki na koszt towarzystwa. 

Żmigród zamawiał i następnie 
nabywał od Malewskiego rozmai
te części maszyn: mosiężne, bron- 
zowe i ze stali ogółem 21 sztuk, 
wartości kilku miljardów mk.

Żmigród i Malewski zostali a- 
resztowani w poniedziałek. Wczo
raj władze śledcze Zmigroda u- 
wolniły za kaucją 1 miljarda mk. 
Malewski jeszcze siedzi w areszcie.

Z sali sądowej.
Dwaj wspólnicy.

Dziwne, bardzo dziwne zwy
czaje panują w Siewierzu. W mia
steczku tym dość pospolitym obja
wem jest chwilowe zajmowanie 
cudzego mieszkania w czasie 
nieobecności gospodarza i uru
chamianie tam zakładu przemy
słowego. Są 10 smutne skutki nie 
tylko braku wolnych lokali, ale 
też zupełnego niezrozumienia ze 
strony władz potrzeby uprzemy
słowienia kraju, wobec czego dla 
przedsiębiorczych fabrykantów 
wygodniej jest zakładać warszta
ty pracy w cudzym mieszkaniu, 
aby w ten sposób odsunąć od 
siebie wszelkie podejrzenia o nie
prawne uruchomienie nowej fa
bryki.

Jakiż przemysł może kwitnąć 
w takim Siewierzu? W odpowie
dzi na to pytanie powinienbym 
przytoczyć całe stronice ekonomji, 
traktujące o przyczynach pow 
stawania w pewnych okolicach 
tego, a nie innego rodzaju prze
mysłu. Dowiedzielibyście się wów
czas, że na powstawanie pewne
go gatunku przemysłu wpływają 
dwa najważniejsze czynniki, mia

nowicie: obecność odpowiedniego 
surowca i następnie zapotrzebo
wanie na rynku zbytu.

Teraz należy sobie postawić 
pytanie, w jaki to surowiec bo
gate są najbliższe okolice Sie
wierza?

Kto, choć raz miał w ręku 
szczegółową geografję gospodar
czą Polski, a lepiej jeszcze, kto 
był choć raz na jarmarku w Sie
wierzu, ten wie, że najważniej
szym surowcem okoiic tamtej
szych są ziemniaki i zboże. Su
rowce te, jak wiadomo, są wów
czas najracjonalniej zużytkowane, 
gdy się z nich wyrabia wódkę. 
2a tym moim przekonaniem prze
mawia w pierwszym rzędzie ta 
okoliczność, że wyroby spirytuso
w e zawsze znajdą rynek zbytu 
i to nie tylko w pobliżu Siewie
rza, ale na całym obszarze Rze
czypospolitej.

Rynek ten nigdy nie jest na
sycony i szczególnie w okresach 
surowych zakazów picia alkoholu 
zapotrzebowanie tego artyautu 
jest wprost nieprawdopodobnie 
ogromne ze względu, jak ogólnie

wiadomo, na wielkość naczyń, z 
których w dniach zakazu ludność 
jestzmuszonakonsumować wódkę.

Znajac stan naszego rynku 
wódczanego, dwaj mieszkańcy 
Siewierza, Bondeta Zycholc i Mo- 
szek Helberg, w czasie nieobe
cności właścicielki mieszkania, 
Grincajgerowej, założyli pod jej 
dachem minjaturową gorzelnię.

Wkrótce potem obok domu, w 
którym pędzono spirytus, prze
chodził policjant w towarzystwie 
urzędnika sk a to w eg o . Poczuli 
oni zapach alkohdfu, natychmiast 
kazali otworzyć drzwi mieszkania 
Grincajgerowej. W mieszkaniu nie 
było nikogo. Później dopiero wła
ścicielka lokalu zeznała, że to 
Zycholc i Helberg założyli spółkę, 
celem pędzenia spirytusu.

Sąd okręgowy w Sosnowcu 
skazał każdego z nich na dwa 
miesiące więzienia i opłacenie 
potrójnej wartości patentu.
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Dziś Leopolda W. 

Jutro Edmunda B. 

Wsch. słońca 6.33 

Zach. „ 4,57

Podw yższenie taryf kolejo
w ych Ministerjum kolei żelaz
nych podniosło z ważnością od 
dnia 1 grudnia r. b. kolejową 
taryfę osobową o 100 proc., a 
kolejową taryfę towarową o 200 
proc., obecnych ich wysokości.

Podwyżka ta musiała b y ć  
wprowadzoną celem wyrównania 
jeszcze z końcem r. b. bilansu
p. k. p.

Egzam iny dla urzędników  
państw ow ych. Na jednym z 
najbliższych posiedzeń rady mi
nistrów, jak nas informują, ma

Czwaitek .

być wniesiony projekt rozporzą
dzenia rady ministrów w przed
miocie służby przygotowawczej 
i egzaminu praktycznego kandy
datów na stanowiska urzędników 
rachunkowych i kasowych w 
służbie kasowej.

Na podstawie tego projektu 
kandydaci na stanowiska urzęd
ników rachunkowych i kasowych 
winni odbyć służbę przygotowa
wczą Ł zw. praktykę, przewidzia
ną w art. 12 ustawy o państwo
wej służbie cywilnej, oraz złożyć 
egzamin praktyczny.

Projekt przewiduje, iż od obo
wiązku złożenia egzaminu pra
ktycznego zwolnieni będą z po
śród urzędników pełniących 0 - 
becnie służbę państwową, ci, 
którzy byli stałymi urzędnikami 
w służbie rachunkowej lub k a
sowej państw zaborczych a o- 
becnie przeszli do polskiej służby 
państwowej.

Również zwolnieni od egzami
nu mają być ci urzędnicy, którzy 
od trzech lat przed wejściem w 
życie powyższej ustawy pełnią 
bez przerwy służbę państwową 
w dziale rachunkowym, względ- 
nio kasowym i posiadają dobre 
kwalifikacje, wszyscy inni urzęd
nicy rachunkowi obowiązani są 
według projektu ustawy w prze
ciągu dwóch lat złożyć egzamin 
praktyczny.

B ęd z in  u ży w a. Do najru
chliwszych bodaj miast w Polsce 
należy obecnie Będzin, gdzie lu
dność z G. Śląska przybywa ca- 
łemi masami, wykupując nietylko 
żywność, lecz i wszelkiego ro
dzaju towary i sprzęty.

Dla kupców będzińskich na- 
* stały złote czasy, gdyż sklepy są 

formalnie oblegane przez tłumy 
ślązaków, plącących każdą żąda
ną cenę.

Najgorzej sprawa przedstawia 
się na kolei, tu bowiem do każ
dego pociągu, nb. już przepeł
nionego, wdziera się fala ludzi, 
obładowanych zapasami mięsa, 
drobiem, krzesłami, sprzętami 
i t. p. to też krzyki, kłótnie trwa
ją od Będzina aż do Katowic.

Ponieważ zjawisko to trwa od 
dłuższego czasu, należałoby, do 
każdego pociągu dodawać po 
kilka wagonów towarowych, dzi
wne jednak stanowisko naszych 
władz kolejowych, lekceważących 
interesy podróżnych, doprow a
dziło do tego, iż stacja w starym 
Będzinie jest codziennie widow
nią skandalicznych scen, co spo
wodowało niedawno śmierć na
czelnika stacji.

Dopiero może jakaś większa 
katastrofa zmusi władze kolejowe 
do zajęcia się tymi nieporząd
kami.

B olszew icy przy robocie.
Donoszą nam, iż w związku z 
wystawionemi żądaniami w prze
myśle górniczym, na niektórych 
kopalniach komuniści rozwinęli 
wytężoną agitację, aby w razie 
nie przyjęcia całkowitego wysu
niętych żądań, doprowadzić do 
wybuchu strajku.

Na szczęście, robotnicy nasi 
przekonali się na właśnej skórze, 
do czego doprowadziły ich osta
tnie namowy wywrotowców, gdzie 
stracili niepotrzebnie dwutygo
dniowy zarobek, to też wszelkie 
wysiłki bolszewików, celem wy
wołania bezrobocia, z góry uwa
żać należy za chybione.

Dobra wym ówka. Pomimo 
spadKu dolara i tendencji zniż
kowej tegoż, kupcy nie tylko nie 
obniżyli cen, lecz przeciwnie, ko
rzystając z jakiegokolwiek pre- 
teKstu, śrubują ceny w dalszym 
ciągu.

Napytani o przyczynę, odpo-' 
wiadają, iż rachunki i cenniki 
kalkulowane są w złotych a nie 
w dolarach, ponieważ zaś rząd 
utrzymuje złoty na jednym po
ziomie, muszą za podstawę brać 
kurs franka szwajcarskiego, ten 
bowiem miał być wykładnikiem 
złotego.

Są to zwykłe, Lulacyjne 
wymówki i odnoś, władze win
ny ukrócić apetyty nienasyconych 
spekulantów, nie stosujących się
do obowiązujących przepisów.

•
O św ietlanie m iasta. Magi-
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Kor. wł. „Iskry".
Ulica nowojorska oszalała. W po

wietrzu nastrój gorączkowy, pełen 
oczekiwania, świąteczny niemal. 
Podobnie musiało być chyba 
przed zwycięskiem wkroczeniem 
wojsk powracających z Francji. 
Co chwila piętrzą się na rogach 
ulic coraz to nowe stosy świe
żych gazet. Na wszystkich ustach 
dwa nazw iska: Dempsey— Firpo.

Na dzień ten czekała cała Ame
ryka rok cały. Na dzień ten sprze
dają od szeregu tygodni bilety 
od 3 do 27 dolarów. Dzisiaj, na
turalnie, niepodobna ich dostać 
na wagę złota. A było ich 90,000. 
W ostatniej tylko chwili sprzeda
wać będą przy kasie 3000 bile
tów po 3 dolary. Szczęśliwy, kto 
je zdobędzie. Już bowiem od świ
tu stoi „ogonek", złożony z 20,000 
osób.

Wszystkowiedzące pisma przy
noszą nazwisko pierwszege czło
wieka, który wczoraj już zajął 
miejsce na widowni. Jest to ktoś 
z Dalekiego Zachodu. Przejechał 
parę tysięcy mil i, jakby w oba
wie, aby miejsca nie stracić, za
siadł na arenie, zaopatrzony w 
prowianty, już wczoraj o godz. 7 
wieczorem, na 27 godziD przed 
walką. Nowe wydania pism przy
noszą, naturalnie co chwila, wia
domości o tern, co robią Dem
psey i Firpo, co zjedli na śnia
danie, co powiedzieli, niemal, ile 
razy kichnęli.

Dempsey i Firpo. Pierwszy —
. „szam pion św iata ciężkiej wagi", 

oogrom ca Carpentiera, w alczyć

ma o „honor" Stanów Zjedno
czonych. Drugi — argentyńczyk, 
szampion południowej Ameryki 
o niewinnym przydomku „Dziki 
Byk Pampasów".

Kto zwycięży? Zakłady docho
dzą do sum, któremi w jednej 
chwili można byłoby postawić na 
nogi skarb polski.

Wprowadzony w ostatniej chwi
li przez znajomego reportera, 
przeciskam się przez widownię. 
Dostawszy się na miejsce, roz
glądam się i doznaję oszołomie
nia. Morze, ocean głów. Nie wi
dać ludzi, nie słychać głosów. 
Mam przed sobą tłum, a w u- 
szach szum, jakby walącej się la
winy. Arena zalana elektrycznem 
światłem. Odbywają się jakieś 
walki, nie budzące zainteresowa
nia. Punktualnie o godzinie 10 
światła gasną. Pozostaje tylko 
mocno oświetlony „ring", miej
sce zapasu. Nad areną niewi
dzialna maszynerja rozpościera 
powoli wielki płócienny balda
chim. Temperatura się podnosi.

Naraz wybucha żywiołowa owa
cja. To arena wita gladjatorów. 
Pierwszy wchodzi olbrzymiego 
wzrostu Luis Angel Firmo, mio
dy 26-letni argentyńczyk, piękny 
typ południowca, ulubieniec ko
b ie t Za nim Jack Dempsey o or
dynarnej twarzy buldoga, dzisiej
sze bożyszcze amerykańskiej ga
wiedzi. „Promoter" oznajmia roz
poczęcie walki. Krótki uścisk rąk,
* —  po chwili —  na dźwięk 
dzwonu, rzucają się na siebie w 
lwich podskokach. Dziewięćdzie
siąt tysięcy piersi zaparło dech. 
Dziewięćdziesiąt tysięcy par oczu 
wytężyło się z ciemności w oświe
tlony biato kwadrat platformy. 
Cisza, Słychać tylko szybkie, ner
wowe stukanie długiego szeregu 
maszyn do pisania,* stojących 
przed reporterami i miarowy s z u m

aparatów kinematograficznych. Co 
sekunda, co ułamek sekundy, roz
palają się na wieży fotografów 
oślepiające błyski magnezji. Ktoś 
dyktuje do aparatu radiotelegra
ficznego przebieg walki. Gtosu 
jego słuchają w tej chwili miljo- 
ny ludzi, zgromadzonych na pla
cach wszystkich miast amerykań
skich.

Krzyk krótki, gorączkowy. To 
Firpo upadł na kolana. Zrywa 
się jednak natychmiast i... pada 
znowu po rac drugi, trzeci, czwar
ty. Tłum wyje z wielkiego wra
żenia, tupie nogami, gwiżdże. 
„Dziki byk Pam pasów" zdaje się 
jednak być ze stali. Bity wpraw
ną i żelazną pięścią Dempseya 
w miejsca najsłabiej bronione, 
zdaje się tego nie czuć. Kto inny 
pod temi razami dawnooy wy
zionął ducha.

On, zwalony, jak kłoda na zie
mię, zrywa się gibki, sprężysty, 
gotowy dc skoku. Dempsey jest 
mistrz nad mistrze, lecz Firpo 
góruje nad nim siłą fizyczną, a 
nadewszystko „posiada" sławne 
uderzenie z prawego rozmachu; 
uderzenie straszliwe, które go ni
gdy nie zawodzi. Teraz — wszy
scy widzą — szuka tylko sto
sownego momentu. Chwila ta 
wreszcie nadchodzi, udy  Firpo, 
witany burzliwą owacją, zrywa 
się z czwartego „knockoutu", zda
wało się — ostatniego, a Dem 
psey, pewny zwycięstwa, rzuca 
s*ę. by „dokończyć" przeciwnika, 
tłyk Gampasów paruje nagle 
śmiertelne pchnięcie Dempseya 
i dosięga straszliwym uderzeniem 
jego dolnej szczęki. Głowa D em 
pseya zakołysała się b ez rad n e  
w tył. Na to tylko Firpo czesał. 
Potężne jego ramiona śmigają 
teraz, jak cepy straszliwej m a 
chiny. Dempsey, bity okropnerni 
razami po twarzy, cofa się do

lin, otaczających „ring". I w tej 
chwili następuje rzecz niesłycha
na w dziejach boksu. Szybki, jak 
błyskawica 1 potężny, jak piorun, 
rozmach prawej ręki — i... szam
pion świata wylatuje, jak z pro
cy przez liny i pada głową na 
dół, rozkraczony, jak żaba, po
między sprawozdawców praso
wych. Moment śmiertelnej ciszy 
i naraz — wrzask straszliwy. Wi
downia ryczy, jak stotysiączne 
stado bawołów. Nikt już nie sie
dzi. Wszyscy stoją, wspinają się 
na ramiona sąsiadów. Ktoś wpi
ja mi w ramię pięć palców i ści
ska je kurczowo. Odwracam się 
zniecierpliwiony i widzę bladą 
twarz mego sąsiada, który mi się 
przed chwdą pochwalił, że po
stawił 700 dolarów na Dempseya. 
Nagle ryk potężnieje — przecho
dzi w jakąś piekielną muzykę, 
w której, tym rażeni, słychać nu
ty tryumfu. To Dempsey, zwinny, 
jak sarna, choć ogłuszony je
szcze okropnem uderzeniem, stoi 
już na platformie, zanim sędzia 
zdążył doliczyć do czterech. Chwi
lę tańczą obok siebie i... Dem
psey pada znowu, tym razem na 
kolana. Zrywa się natychmiast 
Widać, że już przychodzi do sie
bie 1 pała żądzą zemsty za swe 
upokorzenie. Uderzenia padają 
teraz tak szybko, że reporterzy 
patrzą bezradnie, niezdolni icn 
notować. Dempsey jest znowh 
sobą. Firpo pada na ziemię raz 
1 drugi, lecz —  oto jest znowu 
na nogach i walczy. Dzwonek.,. 
Krótka pauza po trzech minutach 
walki. K’lka kubłów zimnej wo
dy i na dźwięk dzwonka — 
rzucają się znowu do siebie, jak 
dwa Koguty. Obadwaj są zmę
czeni. Dyszą ciężko. Kilka razy 
Dempsey uderza w próżnię. Na
gle wygina kark. Krótkie pchnię
cie w brzuch, a prawie jednocze

śnie miażdżące uderzenie w twar 
i Dziki Byk Pam pasów pada 
jak rażony piorunem, nie probó 
jąc już nawet powstać.

Teraz widownia wpada w szal 
Nikt już nie krzyczy słowami 
Padają jakieś niezrozumiałe, nie 
artykułowane wrzaski. Tłum fa 
luje, jak ocean, i prze w kierum 
ku ringu. „Promoter" potrząs; 
podniesioną wysoko ręką Dem 
pseya, ogłaszając go za zwycię 
zcę i „szampiona świata ciężkie 
wagi".

*  *
*

Uratował „honor" Ameryki 
Przedtem jednak kazał sobie dać 
za ten występ czek na pół mil- 
jona dolarów. Bagatelka. Tyle, 
ile prezydent Stanów Zjednoczo
nych dostaje za całą czteroletnia 
kadencję (którą zwykle przypłaca 
zdrowiem), albo —  ile zarobii 
przez pół roku mistrz Paderew
ski, objeżdżając z koncertami ca
łą Amerykę. Dempsey okazał się 
lepszym od nich wszystkicn „bu
sinessmanem", a właściwie ci, co 
z nieznanego nikomu chłopca 
wyćwiczyli go na szampiona i jaic 
dobrze opasione i wytresowane 
zwierzę, puścili na innego — po
dobnego jemu — „pyskotłuka". 
Z jednej strony zaspokojone są 
znowu na jakiś czas brutalne in
stynkty wielkomiejskiej gawiedzi, 
—  z drugiej strony, przedsiębior
ca zgarnia do kieszeni 1,000,000 
dolarów. A, że biznez robi oiz- 
nez, więc — nad głowami, roz
chodzącej się do domów rozen
tuzjazmowanej publiczności — 
krąży rnajestatyczuie wielki aero
plan, dźwigający na sobie — z ty
siąca lampek elektrycznych ułożo
ną — reklamę... środka na prze
czyszczenie.

A. G.
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m ó w i so w a :

„Precz smutki!
troska z czoła! 

Radujcie s ię
jak ćziec i, 

Popatrzcie ot
doko'a. . .  

T o pasta PURUS
św ie c i!“

’675

n f  U  R  U  S “
CHEM. ZAKŁ. PRZEM .

strat dąbrowski" postanowił d o 
prowadzić stopniowo (.świetlenie 
miasta do należytego stanu i w 
tym celu prócz zaprojektowanego 
dawniej oświetlenia kilku ulic, 
cbecnie postanowiono zwrócić 
się do elektrowni o ustawienie 
nowych lamprna targowisku miej- 
skiem przy magistracie i na uli
cy Stacyjnej.

D e n e r w o w a n i e  l u d n o ś c i .
Lokom tvwKi kursujące pomię
dzy hutą Bankową #  Redenem, 
denerwują ludność przerazliwem 
gwizdaniem i często się zdarza, 
iż z powodu zamknięcia bramy, 
maszynista potrafi kilkanaście mi
nut gwizdać bez przerwy, co wy
prowadza ludność z równowagi.

W swoim czasie magistrat 
miał przedsięwziąć kroki, celem 
zapewnienia ludności spokoju, 
widocznie jednak projektu zanie
chano, a tymczasem natężałoby 
kwestję tę raz zakończyć i zażą
dać wprowadzenia dzwonków, 
przeraźliwe bowiem gwizdki w 
śródmieściu stały się istną plagą.

Now e ceny. Prezydjum dele
gacji cennikowej w  Sosnowcu u- 
staliło ostatnio następujące ceny: 
dwukilogramowy bochenek chleba 
66 tys. mk., jajko 12 tys. mk.

R y b k i  z pod psa. Sosnowi- 
czante mają tę dobrą  zaletę, że 
umieją szanować dobro miejskie. 
Kwietników np. na ulicach nikt 
jeszcze nie niszczył. Nikt też nie 
ztakomit się na rybki z basenu 
pod psem na 3-cim Maju. O ne- 
gdaj magistrat polecił wyjąć rybki 
na zimę i umieścić w  specjalnie 
urządzonem akwarjum. Okazało 
się, że pięć rybek, wpuszczonych 
do baseną, tak się rozpleniło, iż 
jest ich obecnie ju t  kilkadziesiąt.

Podziękow anie. Rodzina po 
ś. p. Kipińskim, składa za na- 
szem pośrednictwem serdeczne 
podziękowanie p. Bolesławowi 
Kłossowi za ofiarowanie jej c a ł 
kowitego dochodu z przedstawie
nia w kinematografie „Zagłoba", 
oraz zarządowi miasta za uw ol
nienie tego przedstawienia od 
podatku miejskiego. Dochód , z 
przedstawienia w „Zagłobie" wy
niósł 30 milionów mk.

S t r a c h  m a  w ie lk i e  o c z y .  Na
Dębowej Uórze, tow. hr. Renard 
buduje domy dla robotników. 
Przy budowie tej zatrudnionych 
jest około 150 robotników, prze
ważnie z Małopolski.

Pewnege dnia na budowę przy
szło dwuch podchmielonycn ludzi 
z Sosnowca, którzy ujrzawszy ro
botników spożywających posiłek, 
poczęli głośno domagać się kawy 
i chleba.

Najbliżej siedzących poczęli 
pijacy roztrącać, co wywołało 
panikę wśród robotników.

Kilku ze strachliwych malopo- 
lan przybiegło do komisarjatu, 
wzywając pomocy przed „ n a p a 
dem".

Humorystyczny ten incydent 
zlikwidowała policja, zab ie ra 
jąc pijanych do komisarjatu.

D l a c z e g o ?  Urzędnicy państw o
wi w ZagięDiu skarżą się nam, 
że mimo okólnika ministerjum 
skarbu o natychmiastowem w y
płaceniu urzędnikom 67 proc. d o 
datku, dotychczas dodatek ten nie 
został wypłacony.

Dodatek, jak nas informują, 
otrzymali dotychczas pocztowcy, 
którzy jak wiadomo, w czasie o- 
statniego strajku zachc .wali się 
najbaroziej agresyw; s tosun
ku do państwa.

W ie c e .  W niedzielę dnia 18 
listopada r. b. odbędą  się wiece 
w następujących mieiscowościach 
przez posłów stronnictwa na ro 
dowego: v/ Zawierciu poseł Pe- 
trycki. w Bobrownikach Szym
borski, w Zagórzu Sołtysiak, w 
Saturnie dr. Rąb w  Dąbro wie 
Górniczej Dobrzański, w Będzi
nie Popowski. Wszystkie wiece 
odbędą się o godzinie 3 popoł. 
w wvnvenionvch miejscowościach.

H a r c e  a u t o m o b i l o w e .  Ulica 
3 -go maja jest częstokroć tere- 
rem, na którym każdy z szofe
rów, k o m  stając z gładkiego b ru
ku. stara uzyskać m aksimum szyb
kości'

Policja ostatnio sporządziła 
szereg protokułów na n iesum ien
nych kierowców.

N a p a d  b a n d y t ó w .  W  nocy z 
wtorku na środę na moście pod 
Mysłowicami naoadło trzech b a n 
dytów na Franciszka Urgacza z 
Sosnowca, Przystawiwszy mu re
wolwery do głowy, napastnicy 
zażądali od Urgacza pieniędzy, 
klórych napadnięty przy s tb ie  
nie posiadał. W ów czas bandyci 
zdarli z mego palto i bluzę, po
czerń zemknęli w niewiadomym 
kierunku.

O d w a ż n y  G a w r o n .  Policja 
spisała protokuł na Gawrona Jó
zefa, który odgrażał się policjan
towi zabójstwem w czasie peł
nienia przez tegoż obowiązków 
służboWych.

S y s t e m a t y c z n a  k r a d z i e ż .  Od
dłuższego czasu Szpigielmanowi 
Mordce, zam. przy ul. Małachow
skiego 8, nieznani sprawcy kradli 
systematycznie deski.

Wartość skradzionych desek 
wynosi 200 miljonów marek.

Policja prowadzi w tej sprawie 
dochodzenia.

K r a d z ie ż e .  Nunbergowi D a 
widowi, skradziono rower z szo
py wartości 15 miljonów marek.

Złodzieje dostali się do szopy 
za pomocą wyjęcia drzwi.

Sprawcy zbiegli.
—  Konradzkiemu Stefanowi, 

skradziono z mieszkania kożuch 
i poduszkę. Policja spisała d o 
niesienia na podejrzanego o tę 
kradzież Kołtona Antoniego.

Wartość skradzionego kożucha 
poszkodowany określa na 30 
miljonów mk.

—  Policja spisała protokół na 
Julję Wrzesień i Zientarską Zo- 
fję, które poturbowały do n ie 
przytomności Kolesę Józefę, p o 
czerń skradły jej 800.000 mk.

Sprawę skierowano do sędzie
go śledczego,

—  Nieznani sprawcy skradli z 
piwnicy domu nr. 9, przy ul. No
wej, garderobę  i bieliznę warto
ści 100 milj. mk.

—  Sojkiewicz Marji skradzio
no garderobę z mieszkania w ar 
tości 50 m lj. mk. Sprawcy d o 
stali się do mieszkania za p o m o 
cą wyłamania drzwi.

szemu ogółowi poznania nie
śmiertelnego dzieła.

Z teatru.
Dziś premjera głośnej sztuki 

Nicodeniego „Swit, dzień, noc" 
tłómaczona z włoskiego. Ten  nad
zwyczaj sympatyczny utwór sce 
niczny, dający szerokie pole do 
popisu artystom, obiegł wszystkie 
europejskie sceny w tryumfalnym 
pochodzie. Początek godz. 8.15 
wieczorem.

Jutro—Saturn. Artyści teatru 
sosnowieckiego odegrają za jm u
jącą  „Kiki" na cel dobroczynny. 
Początek godz. 7 i pół wiecz.

„ D z ia d y " .  Afisz zapowiedział 
na wtorek dn. 13 b. m. po raz 
ostatni dwukrotne ukazanie się 
„Dziadów", tak na przedstawie
nie uczniowskie, jak i zwykłe 
wieczorowe; tymczasem frekwen
cja publiczności była tak wielka, 
że w i ę k s z o ś ć  jej nie mogła nabyć 
biletów, co zniewala dyrekcję, n  
powtórzenie „Dziadów", a r c \ ( 
dzieła Mickiewicza, raz jeszs 
■ • -*api, ażeby dać m ożność-

Ofiary.
— Na r ę c e  nadkom isarza 

Strzeleckiego złożono w dalszym 
ciągu na rodzinę po zat' tym p o 
licjancie ś. p. Kipińskim: jan Ray- 
kowski 1 miljonmk., Niewiarow
ski i s-ka 5 miljonów, Zych Jan 
1 miljon, radny Lubelski 150 tys., 
doktorowa Butkiewieżowa 4 0 0 tys., 
Cwajgenhdft 10 miljonów mk.

—  Niniejszym przesyłamy z u- 
rządzonej zabawy w dniu 20 go 
października r. b. w sali klubu na 
Saturnie przez polskie stowarzy
szenie „Przyszłość" w Czeladzi z 
czystego zysku 10 proc. na ofia
ry redenowskie w  sumie 250.000 
mkp.

—  Zielińska Klementyna na 
rodziny po zamordowanych żoł
nierzach w dn. 6-X1 23 r. w Kra
kowie składa mk. 250.000.

—  Uczniowie państw, semin. 
nauczycielskiego męskiego w So
snowcu składają na rodziny po 
poległych żołnierzach w Krako
wie 5 0 0 0 0 0  mk.

—  W ładysław a i Franciszek 
Sikorscy składają 1 miljon mk. 
na rodziny po poległych żołnie
rzach w Krajcowie.

—  Na rzecz ofiar Krakowa W. 
Fiodorukowie 1 miljon mk.

Z kraju.
Straszna katastrofa w  ko

palni soli w Bochni. W k o 
palni soli w Bochni zdarzył się 
tragiczny wypadek, który po
ciągnął za sobą śmierć jednego 
górnika i poranienie dwu da l
szych.

Górnicy przyszli rano do pra
cy i w chwili, gdy pracę rozpo 
częli, runęła na nich ściana sol
na, grzebiąc trzech górników 
wśród gruzów.

Przybyli na oomoc zdołali wy
dobyć dwu górników, ciężko p o 
tłuczonych. ale jeszcze żywych, 
trzeci zaś, Jan Rajski, nie dawał 
już zadnvch oznan. życia. Jedne
mu ze zranionych grozi am pu ta
cja ręki.

Powodem katastrofy jest br: 
bezpieczników • r ż y  • wydol"- 
i u soli.

Telefon nocny.
(Godzina 2-ga w nocy).

Echa wypadków krakowskich na posie
dzeniu komisji prawniczej.

W arszawa, 14 listopada.
D z:ś, na posiedzeniu komisji 

prawniczej sejmu, której prze
wodniczącym jest poseł socjali
styczny z Krakowa dr. Marek, 
zwrócił się pos. Rzepecki ze zw. 
lud. naród, imieniem stronnictw 
większości do przewodniczącego 
z wezwaniem, by do czasu wy
świetlenia ciążących na nim, w 
związku z wypadkami krakow- 
skiemi, zarzutów złożył przew od
nictwo komisji w  ręce zastępcy

przewodniczącego pos. Mieczkow
skiego. Pos. Marek oświadczył, 
że zarzuty, stawiane mu, są  nie
uzasadnione i wobec tego żądaniu 
pos. Rzepeckiego nie może uczy
nić zadość. Następnie wywiązała 
się ostra dyskusja pomiędzy re 
prezentantami kluoów prawicy a 
lewicy nad wnioskiem pos. Rze
peckiego o odroczenie posiedze
nia komisji. Wniosek, mimo pro
testów lewicy uchwalono.

Mnti i  listów.
Szanowny Panie Redaktorze!
My, niżej podpisani, tą drogą 

chcemy podziękować dyrektorowi 
biura „Hejnał" w Gorzkowicach, 
p. Majewskiemu, w imieniu 40 
rodzin pracowników st. Będzin 
za przyrzeczenie wysłania nam 
ziemniaków, zaraz po wpłaceniu 
gotówki w sumie 49 000.000 mk. 
(czterdzieści dziewięć miljonów) 
t j .  9 października w  ilości 150 
korcy. W ykonanie dostawy n a 
stąpiło dopiero 20 X r. b. i to 
zamiast po 250.000 mk. korzec, 
wysłał nam p. M. po 3 0 0 0 0 0  mk. 
korzec i to jeszcze, jak mówił, z 
„wielkiemi ustępstwami z jego 
strony". Nadto wysłał ziemniaki 
w  połowie za zaliczeniem kolejo- 
wem, a część pieniędzy zatrzy
mał i dopiero 6 listopada r. b. 
raczył zwrócić, • tłumacząc się, iż 
chciał wysłać drugi wagon, ale 
już w cenie 800.000 mk. za ko
rzec. Widząc jednakże, iż cena 
jest za wysoką, wstrzymaliśmy 
się z zakupem. W Będzinie ku 
piliśmy ziemniaki po 780.000 mk. 
za korzec, nie płacąc przewozu z 
Gorzkowic. Uważamy więc za 
stosowne ogłosić to, bo kto nam 
zwróci poniesione straty przez 
przetrzymywanie pieniędzy oraz 
kłopot, na jaki naraziliśmy się.

T o  prawdziwie po paskarsku!
J. Nawara, Jabłoński, 
lurkow ski, A. kryś. 

Będzin, 14 XI 1923 r.

Interpelacja senatorów stronnictw 
większości.

Warszawa, 14 listopada. sili dziś u marszałka sejmu in- 
Senatorowie, należący do stron- terpelację w sprawie krwawych 

nictw większości narodowej zgło- w ypadków  krakowskich.

O wydanie sądom posłów  
Bobrowskiego, Marka i Stańczyka.

Bobrowskiego, Marka i Stańczy
ka, w związku z rewoltą kra
kowską.

Wniosek wejdzie na porządek 
dzienny obrad sejmu w piątek.

Warszawa, 14 1 stopada.
Do kancelarji sejmowej w pły

nął wniosek prokuratora Krakow
skiego Kondratowicza o w y d a n ie  
sądom posłów socjalistycznych:

Sprawa odszkodowań.
Paryż, 14 listopada.

Na dzisiejszym posiedzeniu ko
misji dla spraw  odszkodowań 
parlamentu francuskiego Barthou 
przedstawił nowe wnioski w zwią
zku z ostatnią notą rządu nie
mieckiego, poświęconą tejże spra

wie. Barthou oświadczył, że wo
bec odmowy Niemiec wznowienia 
kontroli finansowej, Francja bę
dzie musiała zastosować nowe 
sankcje. Tym razem wojska fran
cuskie zajmą Frankfurt i okolice 
Menu.

Posiedzenie senatu.
Warszawa, 14 listopada.

Na dzisiejszem posiedzeniu se
natu, marszałek Trąmpczyński, 
wygłosił przemówienie ku czci 
poległych w Krakowie oficerów i 
żołnierzy.

Na ławach opozycyjnych wszczę
to w czasie przemówienia m arszał
ka głośne protesty.

Następnie odczytana została 
deklaracja lewicy, poczem senat 
p rzeszed ł  do rozpatrywania inter
pelacji klubów większości n a 
rodowej w sprawie zajść krakow
skich.

Przemawiał minister spraw w e
wnętrznych, p. Kiernik, którego 
wysłuchano spokojnie.

Po  przemówieniu ministra Kier- 
nika, lewica dom agała  się dys
kusji.

W niosek ten jednak został od
rzucony.

Opozycja na znak protestu o- 
puściła salę.

Mimo to senat obradow ał w 
dalszym ciągu i uchwalił w trzech 
czytaniach projekt konwencji h a n 
dlowej polsko jugosłowiańskiej.

Na tern posiedzenie senatu zam 
knięto.

Generał Gzlkel na orlopie.
W arszaw a, 14 iistop.  

/ylinister s„ ra w  w o jsk o w y c h ,  
udzie lił  gen . C zik e low i trzechm ie  
s ię c z n e g o  urlopu kuracyjnego.

Jednocześnie p. minister za
mianował gen. Kulińskiego d o 
wódcą °kr. korp. w Krakowie.

Nabożeństwo w cerkwi  
prawosławne!.

Warszawa, 14 listop. 
Dziś odbyło s ę nabożeństwo 

w cerkwi prawosławnej za d u 
sze żołnierzy praw( sławnych, p o 
ległych w Krakowie za ojczyznę 
Polskę. Nabożeństwo odprawił 
metr. Djonizy w asyście kleru.

P o  n a o o ż e ń s tw ie  metr. Djonizy 
w y g ło s i ł  przemówienie, w Którym 
podkreśl i ł  że przelana krew  żoł
nierzy Prawosławnych ąa  oitarzu 
now ej  ojczyzny, stanie się spoi
dłem dla obyw ateli  w szystk ich  
w y zn a ń  dla dobra Rzeczypospo 
litej.

f t e l u a m a  
l e s t  d ź w  i m a  r a d i u !
* yaiW B B a. i,acMassanaMi „i 
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Płacić podatki!

„ Z A C IS Z E "  Kill „ZACISZE"
D ziś! D ziś!
Dramat w 6-u akt. francuskie] wy
twórni Luit Morat w Paryżu p. t.

MEKTOUB
Film  ten inscenizuje usiłow an ie  doko
nania w ielk iego  o szu stw a  na szkodę  
słynnego bogacza Alfreda de Gueran- 
tec. Banda w której rozporządzeniu  
były w szelk ie  m ożliw e środki, jak 
m ordercza broń, karty, upium, chloro
form i t. p. zostaje w  końcu przyła
paną i ukaraną. Obraz ten osiągnął 

w ielk i rozgios w całej Europie.
Przecudne Krajobrazy w sch odn ie .

Rsioruia rrawa iftatzeastiego
przez D -ra Z. M andla adw okata w 
ivrakow.e om aw .a problem rozw odu, 
separacji, ślubów  cyw ilnych i t. d. * 
uw zględnieniem  prawa trojdzielnico- 
w ego. Cena 150,000 Mkp. >o naby
cia w księgarniach i u autora Kra
k ó w , R ynek g ł .  22. 1501 — 3


